Wyjazd do dziadków
Nadszedł rok 1943. Wczesną wiosną wyjechaliśmy na zaproszenie dziadków, do nich do województwa lubelskiego. Dziadkowie wraz z synem, synową i dwiema wnuczkami: Halinką i Gabrysią zostali tam przesiedleni z województwa poznańskiego. Z tamtych czasów niewiele pamiętam. Jedynie duży dom i dużą łąkę, na której był zagajnik. Kręciłam się tak na tej łące w kółko, aż zawracało mi się w głowie i przewracałam się, krzycząc do mamy, że umieram. Mama wtedy dobiegała do mnie, łapała mnie i mówiła: „Ty nie możesz umrzeć, bo jesteś mała.” Pamiętam również jak razem z mamą i dziadkami szliśmy na Klepsówkę do wujka Władka, cioci Czesi i ich córek Gabrysi i Halinki. Pewnego dnia podjechał tam duży samochód, z którego wysiadło dużo umundurowanych mężczyzn, którzy krzyczeli, szukali kogoś, wołali: „Gdzie on jest?” Przyszli również do domu moich dziadków. Przeszukali dom, ale nikogo nie znaleźli. Pytali również mojego dziadka o tego mężczyznę, ale on nie wiedział, o kogo chodzi i nikogo obcego tam nie widział. NA szczęście wszystko dobrze się skończyło.
W czerwcu wróciliśmy od dziadków do domu. Dziadkowie chcieli mnie zostawić u siebie, ale ja byłam uparta i powiedziałam, że wracam do domu, ponieważ chciałam pójść na odpust, który miał odbyć się w naszej parafii 26 lipca i tam kupić sobie kogucika. Ten kogucik był drewniany i kolorowy. Trzymało się go za dyszelek, a on pięknie klaskał skrzydełkami.
Początek mojej nieuleczalnej choroby
Wreszcie nadszedł dzień odpustu. To było duże święto dla parafian. Rodzice ubrali się odświętnie i mnie mama też wystroiła. Wyszliśmy razem. Rodzice trzymali mnie za ręce, a ja podskakiwałam z radości. Odeszliśmy od domu może kilkadziesiąt kroków i w pewnym momencie ja upadłam na pupę i krzyknęłam, że mnie boli nóżka. Rodzice wzięli mnie na ręce, bo myśleli, że złamałam nogę i niosąc mnie na rękach chcieli ze mną iść na odpust, ale ja bardzo krzyczałam, że już nie chcę żadnego kogucika, tylko chcę do domu. Tak zaczęła się moja choroba i moja droga przez mękę. Po nabożeństwie tato poszedł ze mną do pana Cieślika, który bardzo dobrze naprawiał złamania i zwichnięcia. Pan Cieślik po obejrzeniu mojej nóżki powiedział do taty: „Franek, ja tu nic nie poradzę. Nie ma ani złamania ani zwichnięcia. Jeśli do jutra ból nie przejdzie, to musisz z nią jechać do lekarza.” 
Ból nie przeszedł i następnego dnia tato pojechał ze mną do lekarza. Ten od razu rozpoznał chorobę i powiedział, że to jest ostre zapalenie stawu kolanowego, objaw choroby wieku dziecięcego, która nazywa się gościec przewlekle postępujący, ale powiedział również, że on nie jest w stanie wyleczyć tej choroby, może tylko uśmierzyć ból, bo choroba jest nieuleczalna i będzie niszczyła dziecko przez całe życie, będzie nawracała co kilka lat. Był to czas wojny, nie było tylu szpitali co dziś, ani tylu lekarzy, żeby od razu prawidłowo leczyć, a i pieniędzy, by szukać specjalistów też nie było. Mama jeździła z moim moczem do różnych znachorów, którzy leczyli mnie różnymi miksturami. Stosowali leki ziołowe przede wszystkim majowe liście z kasztana, brzozy, kapusty, pokrzyw, chrzanu. Mama smarowała je jakimś płynem i przykładała takie okłady na moje chore stawy. 
